
Sprostowanie 
senzacyjnych pogłosek co do Rumunii.

Telegram Bratianu.
Monaciiium, 6  s ie rp n ia .

„M ilach. N. N ach rich ten "  d o n o szą  z B e r l in a : 
Jak się d o k ład n ie  dow iadu jem y , w y stosow ał r u ­
m u ń sk i p re m ie r  B ra tian u  do am b asad o ró w  r u ­
m u ń sk ich  p rz y  p ań s tw ach  ce n tra ln y c h  te leg ram , 
w k tó ry m  ośw iadcza, że  wszystkie pogłoski, ja­
koby Rumunia zamierzała zmienić swe stanowisko 
neutralne — sę bezpodstawne. Jed n o cześn ie  w sk a ­
zał B ra tia n u  n a  to , że n a leża ło b y  uspokoić nie­
mieckie koła handlowe co do stanowiska Rumunii.

O św ia d cze n ie  króla ru m uń skiego .
Wiedeń, 6 sie rp n ia .

Jak donosi „N. W . Jo u rn a l" , k ró l F e rd y n a n d  
upow ażn ił B ra tia n u  do  p e rtrak tacy j z d y p lo m a­
tycznymi przed staw ic ie lam i w  B u kareszc ie , je ­
d n a k  B ra tian u  m a p rzed łożyć  dekret mobiliza­
cyjny do podpisu. K rół ośw iadczyć m ia ł (w ed ług  
„D rep ta tea"), że  mobilizuje nie przeciwka pań­
stwom centralnym i że  n ie  zaw rze  um ow y, k tó - 
raby go do teg o  zobow iązyw ała.

Ofenzywa rosyjska.
W a lk i n a  B u k o w in ie .

Do „M orgenztg ." te le g ra fu ją  z k w a te ry  p ra ­
sow ej, że n a  p raw em  sk rzy d le  fro n tu  a rcy k s . 
K aro la  a ta k  a u s try a c k i znow u  zy sk a ł n a  te r e ­
n ie . W  o b rę b ie  n a  pó łnoc  od  w y sok iego  n a  
1600 m . C apu la  u da ło  się  au s try ack im  w ojskom  
w  b ard zo  tru d n y m  leśn y m  te re n ie  n a  w yżynach  
od  10CO do 1400 m . dalej w yprzeć  w roga. T akże  
n a  p o łu d n ie  od Ż ab ia  n a  w schód  od  C zarnego  
C zerem oszu  a ta k  a u s try a c k i p o m yśln ie  p o s tę ­
p u je  n ap rzó d . W aru n k i te re n u  s taw ia ją  tu  w szę­
dzie  n a jw y ższe  w y m ag an ia  w ałczącym  oddzia­
łom  —  co do w y trw ało śc i i energ ii. P on iew aż 
te re n  n ie  pozw ala n a  p o su w an ie  się  w  lin ii 
zam k n ię te j, w ięc p rzychodzi w szędzie  do w alk  
p o m ięd zy  poszczegó lnym i oddziałam i. Podczas 
w szy stk ich  ty ch  w alk  R o sy an ie  byw ali w y p ie ­
ra n i, A u stry acy , pow oli posu w ając  się  n ap rzó d , 
z y sk u ją  n ie u s ta n n ie  n a  te re n ie . T akże  dalej na  
zachód  k u  D elatynow i zy sk a ły  w alki n a  ro z ­
m iarach .

D a isze  p o s t ę p y  n a  B u k o w in ie .
Do „N. W . Jo u rn a l"  do n o szą  pod  d a tą  5 s ie r­

p n ia  :.

N asze sk ra jn e  sk rzy d ło , zna jdu jące  się  w  K ar­
p a tach , rozpoczęło  od 10 dn i po  o d p aro w an iu  
n a c isk u  R o sy an  k o n tra ta k  i oczyszcza pow oli 
a le  p ew n ie  zag ro żo n e  w zgórza z n iep rzy jac ie la . 
Od g ó ry  C apu l aż do Ż ab ia , cen tru m  H ucul- 
szczyzny , n ac isk  n a  R o sy an  by ł w czoraj bardzo  
w ielki.

P o d  dow ództw em  n a s tę p c y  tro n u  a rcy k sięc ia  
K aro la  F ra n c isz k a  Jó zefa  o siąg n ę ły  tu  sp rz y ­
m ierzo n e  a rm ie  p ię k n e  re z u lta ty , k tó re  w czoraj 
ro zsze rzy ły  się  aż  po D e la tyn .

P ó łnocno-zachodn i p u n k t w y jśc ia  a ta k u  —  
6000 m ieszkańców  licząca m iejscow ość Ż ab ie  — 
leży  w  do lin ie , k tó rą  o tacza ją  w zgórza, m ające  
około 600 m etrów . Ja k o  p u n k t o p arc ia  d la  
g rzb io tu  C zarn o h o ry  je s t  ta  m iejscow ość m ili­
ta rn ie  b a rd zo  w ażną. P o su n ięc ie  się  naszego  
sk ra jn eg o  sk rzy d ła  p rzez  te re n , pozbaw iony  
d róg , gdzie w alczą częściow o k o m en d y  p a tro ­
low e i m yśliw cze, oznacza  s tanow czy  p o stęp , 
w ie lk ą  zad aw ala jącą  p ró b ę  siły .

P rasa  neutra lna  o Hirsdercburgu.
„K oln. Z tg" donosi z C h ry sty an ii, iż cała  p ra sa  

n o rw esk a  u w aża zam ian o w an ie  H in d en b u rg a  
g łów nodow odzącym  fro n tu  w schodn iego  za  n a j­
w ażn ie jszy  o becn ie  fak t w o jenny . H in d en b u rg  
m a w y b itn e  zdolności o fenzyw ne  i o becn ie  je s t  
w  m ożności d la  d ecydu jącego  cio su  k o n c e n tro ­
w ać sw e siły  w  ty ch  p u n k tach , g dzie  zam ierza  
zadać  d ruzgocące  u d e rzen ie  w rogom , p rz e d e ­
w szystk iem  B rusiłow ow i.

„Nowoje Wremia" o pokoju.
„N. W rem ia"  ośw iadcza , że w  ko łach  rz ą d o ­

w ych  p e te rsb u rsk ic h  i lo n d y ń sk ich  p a n u je  n a ­
stró j p e łen  n ad z ie i n a  n ied a lek i pokój.- Ż yw ią 
n adzie ję , iż w n a jb liższym  czasie  n a s tą p ią  b a r­
dzo w ażne w y p ad k i n a  te a tra c h  w o jn y , a  te  
znów  spow o d u ją  p e r tra k ta e y e  pokojow e.

K w a s y  a n g lo -ro s y js k ie .
Frankfurt, 6 sie rp n ia .

„F ran k f. Z tg .“ donosi z K o n s ta n ty n o p o la : W e­
d ług  w ia rygodnych  w iadom ości w y łon iły  się  po- 
w ażze różn ice  zdań  m iędzy  A ng lią  i R osyą  
w sprawie Persy i. W kró tce  po kap itu lacy i g e n e ­
ra ła  T o w n sh en d a  d a ła  A nglia  poznać R osyi sw e 
s tanow cze  życzenie, b y  w o j s k a  r o s y j s k i e  
u s u n i ę t o  z a n g i e l s k i e j  s f e r y  w p ł y ­
w ó w  w  p o ł u d n i o w e j  P e r s y  i. O czyw iście 
p an o w ało  w  L on d y n ie  n iezadow olen ie  z tego  
pow odu , że ro sy jsk a  ak cy a  z odsiec,.4 IK:_ w ojsk  
an g ie lsk ich  w M ezopotam ii zaw iodła. Sazonow  
m im o w ielk iego  o p o ru  w ojskow ych  kó ł ro s y j­

sk ich , k tó re  sp rzeciw ia ły  się an g ie lsk iem u  ży ­
czeniu , zgodził s ię  n ap rzó d  z pew nein  w a h a ­
niem , a le  po tem  bezw zględn ie  n a  to  ży czen ie  
ang ie lsk ie , S tu rm e r usiłow ał po u p ad k u  Sazo- 
now a pokrzyżow ać p rzep ro w ad zen ie  p rz y rz e c z e ­
nia, ja k ie  dal Sazonow . N ie je s t  w cale zw ykłym  
p rzy p ad k iem , że an g ie lsk ie  poselstw o  z T eh e- 
ra n u  od k ilk u  tygodn i po  ra z  p ierw szy  w ybra ło  
n a  sw ą  le tn ią  siedzibę  Isp ah an .

Komunikat niemiecki.
B e rlin , 6  s ie rp n ia .

U rzędow o donoszą  5 s ie rp n ia :
Zachodni te ren  wojenny: J a k  o tem  później d o ­

w iedziano  się , w alk i n a  pó łnoc od Som m y, o 
k tó ry c h  w czoraj don iesiono , ro z e g ra iy  s ię  n a  
szerszym  froncie  i p rzec iw  znacznym  siłom  f r a n ­
cuskim . T rw a ły  one  po części jeszcze p rzez  
dzień . W  odcin k u  n a  północ od  O viłlers aż  do 
la su  F o u ra a u x  w ypad li A nglicy , lecz w śród  w ie l­
k ich  s tr a t  d la  sieb ie  zosta li o d p arc i, n a  n iek tó ­
ry c h  p u n k ta c h  po  zacię tej w alce. N ow e w alk i 
pod  P ez ie res  są  w  to k u . J e d e n  fra n c u sk i a tak  
loka lny , w y k o n an y  p o p o łudn iu  n a  p o łu d n ie  od 
M au rep as zo s ta ł o d p a rty . W  ob sze rze  A isne  p ró ­
bow ał n iep rzy jac ie l w ie lu  p rzedsięw zięć  p a tro ­
low ych , ale w szędzie  bezsk u teczn ie .

N a p raw y m  b rzeg u  M ozy n a sz e  k o n tra ta k i w 
odcinku  F ie u ry  d a ły  w  n a sz e  ręce  468 jeńców  
z cz te rech  różn y ch  dyw izy j. W  okolicy  w arow ni 
T h iau m o n t ro zw in ę ły  się  zno w u  zacięte  w alk i.

W  ob sza rze  Som m y zestrze lo n o  dw a n ie p rz y ­
jac ie lsk ie  dw up ła tow ce w  w alce pow ietrznej.

Wschodni teren wojenny: F ro n t H ind en b u rg a : 
P ró b y  R o sy an  p rzek ro czen ia  D źw iny pod  D w e- 
te n  zo sta ły  u d arem n io n e . L iczba jeń có w  p o jm a­
n y ch  pod R u d k ą  M iry ań sk ą  w zrosła  n a  561. 
N ad  S ere tem  n a  pó łn o cn y  zachód od Załoziec 
o d p arto  k ilk a  n iep rzy jac ie lsk ich  a taków . O d­
działy  ro sy jsk ie , k tó re  pod  R atyszczem  w ta r ­
g n ę ły  p rzez  S e re t, m u sia ły  w sk u te k  a ta k u  zn o ­
w u  ustąp ić . P o d  M iędzygóram i i C zystopadam i 
trzy m a ł się  p rzeciw n ik  jeszcze  n a  po łudn iow ym  
b rzeg u .

F ro n t a rcy k sięc ia  K a ro la : W  sk u teczn y ch  w a l­
k ach  k a rp ack ich  w zięto  d o tychczas do  n iew oli 
325 R o sy an  i zdoby to  dw a działa.

Bałkański te ren  wojenny: N ie by ło  szczegó l­
n ych  w y d arzeń .

Naczelne kierownictwo armii.

KRONIKA.
K raków , n ied z ie la  6 s ie rpn ia . 

Dziś, w rocznicę wkroczenia Strzelców do Kró­
lestw a odbyło się zrana nabożeństw o w kościele 
M aryackim, pcczem  publiczność tłum nie udała się 
na cm entarz, gdzie groby bohaterów  przybrano 
kwiatami. 1

Ju tro  podamy obszerniejsze sprawozdanie. 
Uczczenie podpułkownika Berbeckiego. Wczoraj 

wręczono podpułkownikowi Berbeckiemu w szpi­
talu pod Baranami piękny adres z podpisami kil­
kuset legionistów, przebyw ających w szpitalach 
krakowskich, w  szczególności zaś żołnierzy 5 pp. 
Legionów polskich.

Hindenburg we Lwowie. Czytamy w „Gazecie 
w ieczornej": Na godzinę 7 rano 3 sierpnia zapo ­
wiedziano przyjazd generała H indenburga. Ó tej 
godzinie jawili się na dworcu przedstawiciele w oj­
skowości w osobach kom endanta II. armii generała 
Boehm-Ermollego,' szefa sztabu generalnego Bar- 
dolfa, kom endanta m iasta generała-m ajora Rimla 
itd. Gdy pociąg wiozący wodza zajechał na pe­
ron, odezwały się dźwięki hym nu niemieckiego, 
zaś kom pania honorow a 41 pp. sprezentow ała broń. 
Generał H indenburg wysiadłszy z w agonu, odje­
chał do gm achu sejmowego. O godz. 11-ej przed 
południem odbyło się w sali gm achu sejmowego 
galowe śniadanie. Około godz. 1 w południe ge­
nerał H indenburg opuścił Lwów.
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miesięcznie

z o d s y łk ą .
Jagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ętm., 2V2szyl.70 cm. amer.

Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 
z  dostaw ą do domu 46 h. ;

Cena numeru
poj edynczego |  1 1
Rekłamacye otwarte są woine od 
spłaty pocztowej. —-• Redakcya 
•ąkopisów oie zwraca i bezimiea* 

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socjafno-demekratyezeiej,
Wychodzi codziennie o godzinie 6  w ieczorem .

Redakcya I AtfmtnYstraeya 
K rak ó w , D unajew sk ieg o  5.

te le fo n  R ed ak cyi Nr. 396. 
T elefon  A dm in istracyi Nr.2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

D zia ł in se ra to w y : 
u l. G o łę b ia  L . 2 . I. p.

(R óg ul. B rackiej) 
T eie fon u  N r. 1354.

Konto czekow e S10.

Ceny o gło szen i Za miejsce w ier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Komunikat austryacki.
U rzędow o donoszą  6 s ie rp n ia :  Wiedeń, 6 s ie rp n ia .
Rosyjski teren wojenny: G ru p a  w ojsk  po lnego  m arsza łk a  p o ru czn ik a  a rcy k sięc ia  K a ro la : 

W  o b sza rze  Capul ro zb iły  się  liczne ro sy jsk ie  a tak i. N a p o łu d n ie  od Jab ło n icy  i T a ta ro w a  po­
su n ę ły  się  au stro -w ęg ie rsk ie  i n iem ieck ie  w o jska  n ap rzó d , m im o gw ałtow nej o b ro n y  n ie p rz y ­
jaciela.

A rm ia  gen era ła -p u łk o w n ilca  K o ev essa  o d p a rła  n a  p o łudn iow y  zachód  od D ela ty n a  silne  ro ­
sy jsk ie  a tak i. D alej n a  pó łnoc n ie  b y ło  żadnych  szczegó ln ie jszych  w ydarzeń .^

G ru p a  w o jsk  g e n e ra ła  po lnego  m arsza łk a  H in d e n b u rg a : Koło Załoziec trw a  n a  zachodn ich  
sto k ach  rzek i S e re tu  zacię ta  i zm ien n a  w ałka .

S p rzy m ierzo n e  w o jska  g e n e ra ła  F a h ta  w zięły  w  zakończonych  ju ż  zw ycięsko  w alkach  koło 
Z arzecza  n a  p o łu d n ie  od S to bychw y  do niew oli 4 ro sy jsk ich  oficerów , 300 żo łn ierzy  o raz  zd o ­
b y ły  5 k a ra b in ó w  m aszynow ych .

Włoski teren wojenny: N a fro n c ie  Soczy trw a ł dalej z n iez tn n ie jszo n ą  g w ałtow nośc ią  silny  
o g ień  dz ia łow y  n a  p rzy czó łek  m ostow y  G orycyi i n a  p łaskow zgórze  D oberdo. P oszczegó lne a tak i 
n a  n a sz e  p ozycye  n a  zachód  od  R adipug łii i koło  Selz o d p arto . P odczas w czorajszego  o s trze liw a­
n ia  m ia s to  G orycya  w iele uc ierp ia ło . S zp ita l B raci M iłosierdzia  zosta ł ce ln y m  s trz a łe m  zb urzony , 
dw ie osoby  zo sta ły  zab ite .

N a fro n c ie "T y ro łu  w schodn iego  z n a jd u ją  się  n a sze  g ó rsk ie  p ozycye  w  o b sza rze  P an ev ag g io  
ciągle w g w ałto w n y m  ogn iu  działow ym . P oszczegó lne a tak i w łosk ich  bata lionów  ro zb iły  się  w śród  
na jc ięższy ch  s tr a t  n iep rzy jac ie lsk ich . N a p o łu d n ie  od V al S u g a n a  k rró tk i w ypad  n aszy ch  oddzia­
łów  p rz y n ió s ł n am  2 oficerów , 76 W łochów  o raz  4 k a ra b in y  m aszynow e.

Południowo-wschodni teren wojenny: N ie b y ło  żad n y ch  szczegó ln ie jszych  w ydarzeń .
Z astęp ca  szefa  sz ta b u  g e n e ra ln e g o  von  Hoefer, m a rsz a łe k  po in y  poruczn ik .
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U źródeł kwestyi żydowskiej 
w Polsce.

Żydowska p o lity k a  Rosyan w  Królestwie.
I.

W  p ra s ie  b ieżącej czy te ln ik  n ie jed n o k ro tn ie  
już zna jdow ał w zm iankę o bardzo  ciekaw ej 
k siążce  p. B en jam ina  S e g e l a  p. t. „Die pol- 
n isch e  Ju d en frag e*  (G eorg S tilke, B erlin  1916). 
Z w ie lką  en e rg ią  i tem p eram en tem  a ta k u je  a u ­
to r  —  żyd polski — tych n iep roszonych  op ie­
kunów , op ieku jącym i się  żydam i w P olsce (Bo- 
d en h e im er, K ap łun-K ogan  i inn i żydzi w  N iem ­
czech), k tó rzy  z B erlin a  i F ra n k fu r tu  n ie  m a­
ją c  najm n ie jszego  po jęc ia  o s to su n k ach  w P o l­
sce, o w a ru n k ach  życia, h is lo ry i i p sych ice  ży ­
da  po lsk iego , rozpoczęli h a łaśliw ą  ak cy ę  w p ra ­
sie  n iem ieck iej i żydow sk ie j, w „obronie* irze- 
kom o u c isk an y ch  p rzez  p o lsk ą  ludność  żydów . 
J a k  w iadom o ci pan o w ie  n ie  w stydzili s ię  po ­
sług iw ać  n ajgo rszem i k a lum niam i, pod ad resem  
P o laków , k tó ry ch  oskarżono  n aw e t o u rząd za ­
n ie  pogrom ów  żydow skich  (!). P. Segel z o b u ­
rzen iem  p ię tn u je  tę  ak cy ę  k a lu in n ia to rsk ą , udo ­
w adn ia jąc  m iędzy  innem i, że te  k a lum nie  są  
w łaściw ie pochodzen ia  ro sy jsk ieg o  i zosta ły  z rę ­
cznie puszczone w św iat p rzez  k o p e n h a sk ą  a- 
gencyę ro sy jsk ą .

O gólne stano w isk o  a u to ra  m ożnaby  nazw ać 
asy m ila to rsk iem ; p rzy tem  je s t to  asy m ilacy a  
w p ie rw szy m  rzęd z ie  p o l i t y c z n a ,  t. z. zsoli- 
d a ry zo w an ie  się  żydów  z naro d o w y m i celam i 
polskim i. To też n. p. z w ie lką  sy m p a ty ą  pisze 
o L egionach  i o d p ie ra  z ob rzy d zen iem  n ap aśc i 
tak iego  n. p . W itkow skiego , s tw ierd za jąc , że 
„u rąg ać  n a  leg ion istów  m oże ty lk o  tchó rz liw y  
lite ra t*  (str. 102).

W obec b ra k u  m ie jsc a , za trzy m am y  się  ty lko  
przy  d w ó c h ,  ch a ra k te ry s ty cz n y c h  m o m en tach  
książk i S egela .

M om ent p ierw szy  do tyczy  t. zw. „au tonom ii 
narodow ej*  żydow skiej, p ropagow anej przez 
w spom nianych  b e rliń sk ich  i fran k fu rck ich  „o- 
brońców *. W  m yśl ty ch  p ro jek tów  żydzi m a ją  
o trzy m ać  w łasn y  sam orząd , z w łasnym i p o d a ­
tk am i, ża rgonow ym i szko łam i, u n iw ersy te tem  i 
ca łym  szereg iem  in n y ch  in s ty tu cy j. A lbow iem  
b erliń sk im  pub licy sto m  n iem ieck o -ży d o w sk im  
ogó lne  ró w n o u p raw n ien ie  żydów  w ydaje  się 
n iedosta teczn ein . To, w ed ług  nich , ty lko  „o s o- 
b i s t a  em ancypacya* . Żydzi zaś m u szą  o trz y ­
m ać tak że  em ap cy p acy ę  l u d o w ą  (volkische), 
ab y  m ogli b y ć  zaasek u ro w an i p rzed  „zam ach a­
mi* ze s tro n y  P o laków  n a  sw e p raw a  i k u ltu ­
rę  (żargonow ą).

N aw et w se jm ie  ogólnym  k ra jow ym  żargon  
m a m ieć — w edług  u ich  —  p ew n e p ra w a  i m ar­
sza łek  w in ien  o tw ierać  p osiedzen ie  n ie  ty lko  w 
języ k u  polskim , lecz tak że  w ż a rg o n ie !
""""Starając się  teo re ty czn ie  um otyw ow ać sw oje 
p ro jek ta  „au tonom iczne*  a u to rzy  ci pow ołu ją  
się n aw e t n a  z n an y  p ro je k t e k s te ry to ry a ln e j 
au tonom ii, u łożonej p rzez a u s try ack ieg o  socya- 
łis tę  R en n era , jed n o czący  w sam o rząd n y ch  in- 
s ty tu cy ach  au tonom icznych  w szystk ich  cz łon ­
ków  danej narodow ości, n ieza leżn ie  od  te ry to - 
ry u m .

" P . S egel słu szn ie  dow odzi, że  u rzeczy w is tn ie ­
n ie  podobnego  p ro jek tu  oznaczałoby  o d sep a ro ­
w an ie  ludności żydow skiej od ludności polskiej; 
zepchn ięcie  ży d a  z pow ro tem  d o  g h e t t a  ż a r ­
gonow ego. Z astosow an ie  p ro jek tów  R ennerow - 
sk ieb , b y ło b y  już  d la tego  bezpodstaw ne , iż eks- 
te ry to ry a ln ie  zo rgan izow ane m niejszości danego  
n a ro d u  w  k ra ja c h  obcych g ru p u ją  się  (w edług  
R ennera) z n a tu ry  rzeczy  doko ła  w łaściw ego 
te ry to ry u m  danej narodow ości (n. p. m n ie jszo ­
ści n iem ieck ie  w C zechach m ogą się oprzeć, j a ­
k o  o p o d staw ę  o zw a rtą  ludność n iem iecką  w 
A u s try i D olnej, G órnej i t. d . ) ; lecz żydzi n ie  
m ają  tak ieg o  podstaw ow ego , jed n o liteg o  te ry ­
to ryum .

Je ś ii zaś chodzi o s to su n ek  P o laków  do ży ­
dów  to  pow sta je  p y ta n ie , czy ta k a  au to n o m ia  
go po lepszy  ? Z daniem  S eg ala  oczyw iście  ty lko  
p o g o r s z y .  N. p . jeśli chodzi o bo jkot, to  o n a  
go u trw a li (s tr. 61), o d b ie ra jąc  m u  zarazem  te  
rażące  s tro n y , k tó re  dziś posiada . „W spółczesny  
człow iek w stydzi się  bow iem  szkodzić kom uś w 
za ro b k o w an iu , ty lk o  za  jeg o  re lig ię , lecz nacyo- 
na lizm  pouczył go, iż je s t  rzeczą  ch w aleb n ą  
osłab ić  w roga naro d o w eg o  —  pod  w zględem  g o ­

spodarczym . 1 jeśli teu  w róg  zn a jd u je  się  po 
drug ie j s tro n ie  slupów  g ran iczn y ch , to  uchodzi 
to  n a w e t za obow iązek  p a try o ty c z n y  n ie  o d d a ­
w ać p ien iędzy  sw ych  za g ran icę , lecz p ozosta ­
w iać je  w śró d  w łasnego  ludu...*

N iezaw odnie  zaś g ran ice  au tonom ii n a ro d o  
wej s ta n ą  się  w łaśn ie  slupam i g ran iczu em i — 
w yw odzi dalej Segel — i w ten  sposób  p rzez  
tą  s ław e tn ą  „ ludow ą o rgan izaeyę*  żydzi ty lko  
n ie jak o  u s p r a w i e d l i w i ą  i w y w o ł a j ą  bo j­
kot. N apisy  h e b ra jsk ie  n a  szy ldach  sk lepów  ży ­
dow sk ich  by ły  w G alicyi od daw na rzeczą  zw y­
kłą, i n ikom u do głow y n ie  przychodziło  rob ić  
z tego  k w esty i. D opiero  w czasach  o sta tn ich  
zaczęli an ty sem ic i n a jróżn ie jszego  g a tu n k u  — 
w s k a z u j ą c  n a  a g i t a c y ę  s y o n i s t y c z -  
n ą  — atak i, n aw iązan e  do teg o  fak tu . M ożna 
p rzy p u szczać , iż po  zap ro w ad zen ia  „ludow ej 
organ izacy i* , bo jko tyści po lscy  en erg iczn ie  w y ­
s tąp ią  w o b ron ie  p r  z y  m u  s u u m ieszczan ia  ży ­
d o w sk ie !  szy ldów  n a  żydow skich  sk lep ach , gdyż 
tak ie  szy ldy  u ła tw ią  akcyę  bojkotow ą*.

N a j g o r s z y  w r ó g  — k o n k lu d u je  w końcu  
n asz  a u to r  — n i e  m o ż e  p o ż ą d a ć  d l a  ż y ­
d ó w  c z e g o i n n e g o ,  j a k  „o r  g a n  i z a c y a 
l u d o w a *  ( a u t o n o m i a  n a r o d o w a ) .  Sąd 
tem  ciekaw szy , że, ja k  o tem  w spom nieliśm y, 
a sy m ila to rs tw o  S egla  je s t  w  p ie rw szym  rzędz ie  
p o lity czn em ; uzn a je  bow iem , iż ża rg o n  m oże 
o d eg rać  jeszcze  w śród  żydów  ro lę  znaczną, i 
zach w y ca  się  n a w e t n iek tó ry m i u tw oram i ż a r­
gonow ej lite ra tu ry .

A u to r z re sz tą  idz ie  dalej i pow iada , że  w p ra ­
w dzie je s t  w yk luczonem , ażeb y  kom uko lw iek  
z pow ażnych  anężów  s ta u u  p rzy sz ło  do g łow y 
pow ołać do życia  au to n o m iczn ą  o rg an izaey ę  
żargonow ą, lecz sam a  n aw et d y s k u s y a  o p o ­
dobnych  n o n sen sach  m oże m ieć n iebezp ieczne  
sk u tk i. A lbow iem  w k ra jach , gdzie  żydzi n ie  
po siad a ją  tej ta k  n isko  cen ionej (przez b e r liń ­
sk ich  „obrońców * żydów ) osobiste j (a w ięc n ie  
narodow ej), em an cy p acy i lu b  tak o w ą  n ied aw n o  
d o p ie ro  o trzym ali, m ogą m iejscow i m ieszk ań cy  
sob ie  pow iedzieć, iż jeśli "żydzi o trzy m ają  ró ­
w n o u p raw n ien ie , m oże im  p rzy jść  ocho ta  u tw o ­
rzen ia  p a ń s t w a  w p a ń s t w i e ,  rozb ic ia  {zer- 
brockeln) jedności k ra ju  szereg iem  „ludow ych  
o rgan izaey j* , u tru d n ia n ia  p rzez  to  n o rm aln eg o  
rozw oju  sp o łeczeń stw a  i w rezu ltac ie  spow odo­
w an ia  n iebezp ieczeństw a w chw ilach  ja k ie g o ­
ko lw iek  k ry zy su . Czyż n ie  b y ło b y  w  tak im  r a ­
zie lepiej w ogóle odm ów ić żydom  ró w n o u p ra ­
w n ien ia , w zględnie  zn ieść je tam , gdzie  zosta ło  
ju ż  zap ro w ad zo n e  ? To ro zu m o w an ie  m iejsco ­
w ych m ieszkańców -au toch tonów  je s t  zu p e łn ie  
m ożliw e, gdyż w  tych  fa n ta z y a ch  „au to n o m i­
cznych* w oko  o b o ję tn e  lub  n a w e t n iech ę tn e  
rzuca  się p rzed ew szy stk iem  n ie  p ie rw ias tek  
g łup o ty , dz iecinnej u top ijnośc i, lecz groz'by i 
n iebezp ieczeństw a  publicznego , k tó ra  w za ro d k u  
w inno  być stłu m io n e . K ■ Czapiński.

Z drogi na front.
P ociąg  ślim aczo posuw a się  nap rzód . Z o k n a  

poc iągu  w idać rozleg ły  szm at ziem i, p o k ry te j 
ła n a m i zbóż, kw iecistem i łą k a m i; b ia łe  po la  
la ta rczu k u  o d b ija ją  się, w y ró żn ia ją  od pożół­
k ły ch  k łosów  pszen icy , zie lonej kon iczyny . —  
W zdłuż to ru  popalone  s tacy jk i k o le jo w e ; w  dali 
ru in y  ch a t, dw orów . S te rczą  k om iny  z sad y b  
ch łopsk ich , n iedopałone  b e lk i stodó ł czern ie ją . 
Z bliżam y się  do o s ta tn ieg o  m iasta  p rzed  lin ią.

S tacy a  w ęzłow a, ogrom na, z d z iesią tk am i to ­
rów  ko lejow ych , z odnogam i tychże, k rzyż  ują- 
cem i się , przebiegającem u n a  w szy stk ie  s tro n y . 
N a to rach  p rzy b y łe  z lin ii pociąg i czek a ją  n a  
d alszy  tra n s p o r t  z ran n y m i, jeńcam i, w reszcie  
z ew akuow anym i z pob liższych  w iosek, położo­
n y ch  p rzy  linii. ■,

B ezu stan n ie  p rzy ch o d zą  tra n sp o rty , to  znów  
in n i od jeżdżają. Roi się  od sza ry ch  n iem ieckich  
m undurów , siw ych  au s try ack ich , pośród  k tó rych  
m nóstw o leg ionistów .

N a ulicach m ias ta  ru c h  k o lo sa lny . T ysiące  
w ozów  p rzec iąg a  p rzez  m iasto , se tk i au to m o b i­
lów. S k lepy , m im o szalonej d rożyzny , p rz e p e ł­
n ione  kupu jącym i. D rożyzna, w yw o łan a  t ru d n o ­
śc ią  kom u n ik aey i handlow ej,

L udność cyw ilna o becn ie  p rzew ażn ie  żydow ­
ska . S zy ldy  ro sy jsk ie  p ozn ikały  całkow icie, n a  
ich m iejsce p o w sta ły  znów  jak ie ś  dziw olągi ż a r ­
gonow e. „K rarnbude* , „K olonialne W ary* , „T hee 
m it ru m  u n d  B ie r“, „K affeehaus*  —  to w  w ię ­
kszej części n ap isy  n a  szy ldach  kupców .

O gólny  w yg ląd  m iasteczk a  ro sy jsk ieg o , z a ­
n ied b an eg o . D om y p rzew ażn ie  p a r te ro w e , d re ­
w n ian e .

Od tego  m iasta  do n a s tęp n y ch  stacy j id ą  już 
ty lk o  pociągi w ojskow e, ciężarow e. W y siad am y  
n a  osta tn ie j s tacy jce  kolejow ej, w k ilk u  dn iach  
p raw ie  p rze ro b io n e j na, s tacy ę  w o jenną . D zie­
sią tk i p rze ró żn y ch  budynków , b araków , n ie d o ­
kończonych  jeszcze.

S tąd  ju ż  d ro g a  ko łow a lu b  p iesza . G łuchy , 
to  znów  d o n o śn y  h u k  a rm a t n ie u s ta n n ie  da je  
się  słyszeć. S zp ita le  po low e p rzy  stacy i w  n ie ­
u s tan n y m  ru ch u . W ozy sa n ita rn e  p rzy jeżd ża ją  
z linii, p rzyw ożąc ra n n y c h  i ch o ry ch . M ała w io­
szczyna p rzem ien iła  się  w  m rów czą o sad ę  lu d z­
ką, dzień  i noc w zg ie łku  p racy  ro zg w arzo n ą.

S ło tne  dni z d ró g  po ro b iły  ka łu że , w k tó ry c h  
żo łn ierze  b rn ą  po k o lan a  w b ag n ie , lepk im  
m ule, w ozy do połow y zap ad a ją  się . T y siące  
pędzących  tam  i z p o w ro tem  fu r  p ro w ia n to ­
w ych , ko lum n  am u n icy jn y ch , sa n ita rn y c h , j a ­
szczyków , c iężk ich  dzia ł w y szczerb iły  w  d ro ­
g ach  p rzeo g ro m n e  d z iu ry , ja k  g d y b y  od p o c i­
sków  arm atn ich . C oraz to  now sze  trzeb a  w y ­
szuk iw ać d rogi p rz e w o z o w e : to  p rzez  p o g ię ty  
ła n  zboża, to  p rzez  p iaszczy sty  ugor lu b  trz ę ­
saw isk o . S p o ty k a  się  po  d rodze  zap ad łe  w  tr z ę ­
saw isk o  w ozy, k tó ry ch  fu rm an i, b ez rad n ie  k ln ąc , 
w zyw ają  pom ocy p rzech o d zący ch  żo łn ierzy .

Im  dalej p o su w am y  się , tem  m niej już  w idać 
m ro w isk a  ludzk iego , tem  donośniej s ły ch ać  h u k  
a rm a t. T am , w  linii, w b agnach  i la sach  s iedzą  
żo łn ie rze . T y iko  tre n y  bojow e w oznaczonych  
godzinach  toczą s ię  p rzez  te  d rog i. To ju ż  poza 
b a te ry am i a rty le ry i.

O brzyd liw a d ro g a  p rzez  g ęs ty  las, p rzeroz- 
m aite  sk rę ty  ro zs ta jn y ch  d róg , to  w lew o, to  
w  p raw o  — je s te śm y  u  ce lu . N apozór cicho i 
spoko jn ie . Za chw ilę w chodzi się  w  o b ręb  ogn ia , 
w bu rzę  pocisków  ro z ig rau y ch  a rm at.

O to w k ró lestw o  le śn e  w darli się  „ludzie  le ­
śni* — L egiony , czuw ając dn iem  i nocą  —  d ro ­
gę  n iep rzy jac ielow i odg rodziły . J. Lasoń.

Bilans handlowy Królestwa 
Polskiego.

ii .-
O brót h an d lo w y  (t. j. w w óz i w yw óz w ynosi 

w  m ilio n ach  ru b li  d a ty  z ro k u  1911).
obrót handl. ilość mieszk. na 1 miesz.

w mil. w  tysiąc. rubli

K rólestw o . . 1154 12467 92
N orw egia . . 482 2357 204
D an ia  . . . . 844 2757 304
Szw ecya . . 750 5522 146
Szw aj c a ry a . . 1345 3765 357
H o lan d y a . . 5717 5858 985
B elg ia  . . . . 5074 7423 683

P o ró w n a n ie  b ila n su  h an d lo w eg o  K ró lestw a  n 
b ilan sem  h an d lo w y m  p a ń s tw  zach o d n ich  ja ­
sk raw o  w y k azu je  ca ły  zastó j nasze j g o sp o d a r­
ki, k tó re j u łu d n y c h  pozorów  życia  i ru c h u  n a ­
d a je  ty lk o  ta k  łu b ia n e  u  n a s  p o ró w n an ie  z Ro- 
sy ą  — zn aczn ie  w oln ie j jeszcze od n a s  kroczącą, 
nap rzó d . O brót h an d lo w y  m ały ch  n ieza leżn y ch  
p a ń s te w e k  zach o d n ie j E u ro p y , k tó ry c h  h is to -  
ry a  n ie  o b d arzy ła  za leżnośc ią  od w sch o d n ich  
ry n k ó w  p rzew yższa  sw em  zagęszczen iem  jesz­
cze znaczn ie  ob ró t n iem ieck i. K oszta  p rzyw ozu  
zboża i su row ców  n a w e t d o z w a la ją  n a  w y tw a ­
rz a n ie  zn aczn y ch  k ap ita łó w , u m ieszczan y ch , w, 
sw o jsk im  i obcym  p rzem yśle . N asz zaś ob ró t 
h an d lo w y  — obró t h an d lo w y  k ra ju  o 13-m ilio- 
now ej lu d n o śc i d osięga  ledw ie  jednego  m ilia r ­
d a  ru b li, m n ie jszy  je s t ab so lu tn ie  od o b ro tu  
h an d lo w eg o  4 -m ilionow ej S zw a jca ry ii i w ynosi 
ledw ie  p ią tą  część o b ro tu  h an d low ego  B elgii, 
H o lan d y i itd . p ań s tew ek , n ie m a ją c y ch  n a w e t 
połow y n asze j ilości m ieszkańców . O bliczenia 
zaś n a  głow ę m ie sz k a ń c a  w y k azu je , że w scho­
dn ie  ry n k i" , w  k tó ry c h  ożyw czy w pływ  n a  n a sz ą  
g o sp o d ark ę  w ierzy  się u  n a s  n a  ślepo, d u szą  i 
p rz y g n ia ta ją  n a sz ą  gosp o d ark ę , że m im o  zn acz­
nego  e k sp o rtu  w  p rzem y śle  te k s ty ln y m  i m im a
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żeśm y ju ż  w kroczy li n a  d rogę  u p rzem y sło w ie ­
n ia , ob ró t n a sz  to w aro w y  poszczycić się  m oże 
zagęszczen iem , o d p o w iad a jącem  g o sp o d arce  lu ­
dów  b a łk a ń sk ic h  lu b  o b u m ie ra ją c e j H iszp an ii.

I n ic  dziw nego! P o lsk a  p rz y k u ta  do c a ra tu , 
k tó ry  w in te re s ie  rd z e n n ie  ro sy jsk ic h  p ro w incy j 
i ro sy jsk ie j p ro d u k cy i, c h ro n i g ra n ic  p a ń s tw a  
p rzed  dow ozem  m a te ry a łó w  su ro w y ch  n ie  m o ­
g ła  się  n a w e t p o k u sić  o n a w ią z a n ie  s to su n k ó w  
w y m ien n y ch  z zachodem . Cło n a  w ełnę  i b aw e ł­
nę  podnosiło  k o sz ta  w y tw a rz a n ia  w  p rzem y śle  
te k s ty ln y m , cło n a  k o k s, żelazo podnosiło  ko- 
m e ta lo w y m  itd .K ró lestw o  w obec w yższych  ko ­
sz tów  p ro d u k c y i u tra c iło  m ożność w spó łzaw o­
d n iczen ia  n a  ry n k a c h  m ięd zy n aro d o w y ch . M u­
sia ło  szu k ać  zb y tu  w y łączn ie  w  cesa rs tw ie , m u ­
sia ło  ra to w a ć  się d o b ro d z ie js tw em  w sch o d n ich  
ry n k ó w .

I  d la teg o  też  pod czas gdy  b ąd ź  to  w a ru n k i 
g eograficzne , bądź  to  szczególny u k ła d  ro sy j­
sk ic h  ta ry f  k o le jo w y ch  zm u sza ły  K rólesw o do 
sp ro w a d z a n ia  w iększej części p o trzeb n y ch  m u  
w p rzem y śle  m a te ry a łó w  su ro w y ch  ze zachodu , 
do o p ła c a n ia  c ła  n a  rzecz p a ń s tw a  — ca ły  ek s­
p o rt to w aro w y  K ró le s tw a  szed ł w y łączn ie  do 
R osyi n a  sto su n k o w o  n a jm n ie j p o jem n y  w  E u ­
ro p ie  ry n e k .

C ały e k sp o rt to w aro w y  K ró le s tw a  w ynosi 
śm ieszn ie  m a łą  w  p o ró w n a n iu  do liczby  m iesz ­
k ań có w  su m ę, bo n ie sp e łn a  500 m ilio n ó w  ru b li. 
W yw ozim y n a  głow ę m ie sz k a ń c a  licząc, za  11.4 
ru b le , tj. n ie ty lk o  m n ie j n iż  np . duże N iem cy, 
gdzie w yw óz p rzem y sło w y  w y n o si n a  głow ę 35 
ru b li a le  też znaczn ie  m n ie j, n iż  3 -m ilionow a 
D an ia , 4 -m ilionow a Szw ajcarya., 3-m ilio n o w a 
Szw ecya! Bo p a ń s te w k a  te , w o lne  i n iepod leg łe , 
m ogą sw o ją  p o lity k ę  g o sp o d arczą  p rzy sto so w ać  
do p o trzeb  w y m ia n y  n a  św ia to w y ch  ry n k a c h , 
K ró lestw o  zaś p rz y k u te  po lity czn ie  do R osyi, 
sk a z a n e  było w ro g ą  m u  p o lity k ą  h a n d lo w ą , do 
w y m ian y  w  g ra n ic a c h  jednego  1 ito  ro ln iczego  
p a ń s tw a .

Ś w ia t n a  zachód  z a m y k a ły  m u  w ysok ie  c ła  i 
w ysok ie  k o sz ta  w ytw órcze , od w sch o d u  zaś s ta ł 
m u  o tw o rem  jed y n ie  h a n d e l ze spo łeczeństw em , 
m a ją c e m  nao g ó ł n a d e r  m a łe  jeszcze zap o trzeb o ­
w an ie  n a  to w a ry  p rzem ysłow e. D ow odem  n a  to 
ogó ln o -p ań stw o w y  b ila n s  h an d lo w y  R osyi.

D ok ład n y , bo o p a rty  n a  s ta ra n n ie  i u m ie ję tn ie  
z eb ran y ch  cy frach , ob raz  s to su n k ó w  n aszy ch  
h an d lo w y ch , k tó ry  zaw dzięczam y  o p u b lik o w a­
n iu  „B ilan su  h an d lo w eg o ", jak o też  i p ra c y  M. 
L ew y ‘ego, om ów ionej ju ż  w  „N aprzodzie", 
u s u n ą ć  m u s i w sze lk ie  z łu d zen ia  i n iep o ro zu ­
m ie n ia  w  sp raw ie  w sch o d n ich  ry n k ó w . Co do 
s to p n ia  n asze j zam ożności m ożem y się ty lk o  łu ­
dzić, dopók i pod  su g g esty ą  n a rz u c a n y c h  n a m  
ta k  d ługo  w ierzeń  m a m y  w zrok  n ie ru c h o m o  n a  
w schód  zw rócony. R zu t o k a  n a  Z achód  u k a z a ć  
n a m  m u si, ja k  n ik ły  i w ą tły  je s t  cały  n a sz  do­
tychczasow y  do robek  gospodarczy , ja k  g ru b y m  
i tru d n y m  do p rzeb y c ia  by ł m u r, ja k i  p o lity k a  
h a n d lo w a  R osyi s ta w iła  m iędzy  n a m i, a  p u ls u ­
ją c ą  p e łn ią  ży c ia  E u ro p ą .

T e raz—m u r  te n  m a  ru n ą ć !
D r Helena Landau-Bauer.

U stóp Giewontu,
Zjazd gości. — A prow izacya. — Turystyka.

Zakopane, 1 s ie rp n ia .
Z jazd  gości do Z akopanego  je s t w p ro s t n a d ­

zw yczajny . S iedziba  p o d g iew on tow a jes t, ja k  to  
się  m ów i, „ zap ch an a" . P en sy o n a ty , p ry w a tn e  
m ie sz k a n ia , c h a łu p y  g ó ra lsk ie  p rzew ażn ie  za ­
ję te . N aw et p rzed  w o jn ą  n ie  zaw sze w id z ie liśm y  
ta k ie  z jazdy , ja k  obecny. N a K ru p ó w k ach , n a  
M arsza łk o w sk ie j, w  k a w ia rn ia c h  pełn o  ludzi. 
W szędzie g w ar, śm iechy , stro je... W o jn y  zu p e ł­
n ie  n ie  czuć...
W  p o b lisk ich  d o lin k a c h  (B iałego, S trąży sk ie j) , 

w  K oście lisk ie j, w  M orsk iem  O ku w ycieczkow - 
ców  m nóstw o . To też w  dzień  pogodny  w  Z ak o ­
p an em  f ia k ra  n iep o d o b n a  p ra w ie  dostać , je ś li 
się go n ap rzó d  n ie  zam ów i: w szyscy  są  n a  w y­
c ieczkach . Po d łuższej słocie i m g łach  u k aza ło  
się  w reszcie  słońce  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  lipca .

N a s ta ła  pogoda w sp a n ia ła , w y ją tk o w a . W szy st­
ko, co żyje, podąży ło  w  góry.

N a tu ra ln ie  te n  k o lo sa ln y  z jazd  gości m u s ia ł 
się odbić n a  ap ro w izacy i. I d z is ia j jeszcze by ­
n a jm n ie j w  Z ak o p an em  n ie  je s t n a jg o rszą , lecz 
p o w s ta ją  pew ne  tru d n o śc i, k tó ry c h  p rzed tem  
n ie  było. N a b ia łu  np ., ja k  się  zdaje , je s t  zam ało , 
i np . w  m le c z a rn iac h  czasam i n ie  m o żn a  do stać  
m lek a , chyba  ty lk o  tzw . „m ałe"  m leko  do ziem ­
n iak ó w . P o za tem  są  n a tu ra ln ie  tru d n o śc i z Chle­
bem', sp iry tu se m , c u k re m  etc. Z ato  po pensyo- 
n a ta c h  m o żn a  d o stać  w szystk iego .

W  g ó rach  n a  po lsk ie j s tro n ie  tu ry s tó w  m n ó ­
stw o, zw łaszcza n a  sz la k a c h  ła tw ie jszy ch : przez 
Z a w ra t do M orskiego, n a  Św inicy , G iew oncie, 
K oście lcu  C zerw onych  W ie rc h a ch  etc. T ru d n ie j­
szych  p a r ty j ro b i się  m ało , chociaż by li ju ż  n a s i 
tu ry śc i n a  N ieb iesk ie j T u rn i n a  G ran i K ościel­
ca, n a  F a jk a c h  itp . N a to m ia s t n a  w ęg ie rsk ą  
s tro n ę  dop iero  w  o s ta tn ic h  czasach  zaczęły  się 
częściej zapuszczać  w ycieczki: p rzeszk ad za ły
śn ieg i, obaw a tru d n o śc i leg ity m acy jn y ch , w resz 
cie k o sz ta  i s to su n k o w y  b ra k  w p raw n ie jszy ch  
tu ry s tó w .

A p r o p o s  śn iegu . N iedaw no , p rzed  k ilk u  
d n ia m i czy ta łem  w  k o resp o n d en cy i z Z ak o p a ­
nego, um ieszczone j w  p ew n y m  p o lsk im  d z ie n n i­
k u , jak o b y  Z a w ra t był „zaw alony  śn ieg iem "; 
jak o b y  w  g ó rach  było „pusto  i g łucho" etc. S ą  to 
n o n sen sa . W yp ad ło  m i p rzez Z a w ra t p rzech o ­
dzić w  o s ta tn ic h  p a ru  ty g o d n ia c h  k ilk a k ro tn ie : 
śn ieg u  p ra w ie  n iem a . N a tu ra ln ie ,le ży  k ilk a  p ła ­
tów , a le  n ieszk o d liw y ch , tzn . ta k ic h , k tó re  n ie  
n a s trę c z a ją  a n i  tru d n o śc i a n i  n iebezp ieczeństw ; 
k la m ry  daw no  już  w yszły  z pod śn iegu . To też 
w a li p rzez Z a w ra t do M orskiego o g ro m n a  licz­
ba  tu ry s tó w , s ta ry c h  i m ło d y ch . S iedząc p ew n e­
go d n ia  n a  O rlej P e rc i, sam  obserw o w ałem  — 
nb. w  d zień  n iepogodny  — k ilk a n a śc ie  p a r ty j, 
p o su w a jący ch  się w  górę od Z m arzłego  S taw u  
k u  Z aw ra to w i.

G orzej n ieco  je s t  w  in n y c h  m ie jscach . Np. w 
przełęczce za M ałym  K ozim  W ierch em , n a  Ko­
ziej P rze łęczy  etc. leżało  jeszcze sporo  śn iegu , 
i a s e k u ra c y a  p rzy  pom ocy lin y  bardzo  by ła  
w sk a z a n a . N a w ęg iersk ie j s tro n ie , zw łaszcza w 
d o lin a c h  Lodow ej, D zikiej, oczyw ista , śn ieg u  
jeszcze m oc.

Z a g ląd am  n a  h a l  e — K o n d ra to w ą , M ałej 
Ł ąk i etc. B y d ła  i ow iec w szędzie dużo. S ądziłem  
że w o jn a  zm n ie jszy ła  og ro m n ie  s ta n  żyw ego in ­
w e n ta rz a  po h a la c h . Jed n ak o w o ż tego  ta k  b a r ­
dzo n ie  znać. P o  s ta re m u  w idzę k ie rd e le  po 200 
do 300 sz tu k  ow iec, po s ta re m u  sły ch ać  po zbo­
czach  m elo d y jn e  d zw on ien ie  b y d ła  i donośne 
n a w o ły w a n ia  „gońców ".

Z o s ta tn ic h  w ycieczek  Tow. T a trzań sk ieg o  
w y m ien im y  dw ie w ycieczk i n a  O rlą  P e rć  i je d n ą  
(px’zew ażn ie  d la  dzieci) n a  G iew ont. W  te j o s ta ­
tn ie j (dziecinriej) b ra ły  u d z ia ł 22 osoby; n a  
szczyt (w śród  p rzep ięk n e j pogody) w chodziło  
się „d ro g ą  Z aru sk ieg o " (po k la m ra c h  od S tr ą ­
żysk ie j), schodzono zw y k łą  d ro g ą  do K o n d ra to - 
w ej.
T u  i  ów dzie w idać  w g ó rach  z a n ied b an ia . N a 
H a li G ąsien icow ej i n a d  p o to k iem  koło  C zarne­
go S ta w u  ław y  (m ostk i) p rzeg n iły  i z a ła m a ły  
się. J e d n a  z k la m e r  w  żlebie K ulczyńsk iego  w y r­
w a n a  i s to i zaw ad y ack o  n a  jed n e j nodze; w  d r a ­
b ince  n a  Z a m a rłe j T u rn i b ra k  (u do łu  z p raw e j 
stro n y ) jednego  h a k a  etc. J a k  sły szałem , Tow. 
T a trz a ń sk ie  en erg iczn ie  się zab ie ra  do u su n ię ­
cia  ty c h  b raków .

W  w y cieczk ach  dz iec in n y ch  n iezm ien n ie  
b ra ło  u d z ia ł ,',O gn isko" d la  dzieci leg ion istów , 
z n a jd u ją c e  się pod  k ie ro w n ic tw em  p. M. P a sz ­
kow sk ie j. O gnisko to , o p iek u jące  się obecnie 24 
dziećm i, w s tę p u je  w  n o w ą  fazę rozw oju . Z a ją ł 
się  n iem  n acze ln y  za rząd  L ig i K obiet w  K ra k o ­
w ie, k tó ry  w yznaczy ł dość zn aczn ą  subw encyę. 
U m ożliw i to  w y n a jęc ie  w  na jb liższe j p rzy sz ło ­
ści ca łe j obszernej w illi n a  „O gnisko", u lep sze ­
n ie  o d ży w ian ia  etc. etc.; obecnie do „O gp iska" 
sp row adzono  ze L w ow a sp ecy a lis tk ę -freb lan k ę , 
w y ch o w an k ę  p. L aza ru só w n e j i w  te n  sposób o- 
p iek ę  n a d  dziećm i zreo rg an izo w an o .

Obok „O gniska" is tn ie je  (d la s ta rsz y c h  dzieci 
leg ion istów ) tzw . „k o lo n ia"  w  pob liżu  sa n a to -  
ry u m  d ra  D łusk iego , n a  d rodze do K oście lisk ie j.

T u  dzieci m a ją  dużo w olności, p o w ie trza , space­
ró w  itd .K ie ru je  „ko lon ią" p. Ja d w ig a  Ja s iń sk a .

1 różnych stron.
Z Białej. Dnia 28 b. m\ odbyło się w Białej u- 

roczyste nabożeństw o żałobne za poległych ofice­
rów i legionistów, urządzone staraniem  bialskiej 
Ligi kobiet. Mimo dnia powszedniego, kościół był 
przepełniony. Stawiły się władze wojskowe i cy­
wilne, inteligencya miejscowa i uchodźcza i dużo 
ludu okolicznego. K atafalk przybrany zielenią i 
wieńcami z purpurow ej jarzębiny, symbolem tej 
krw i młodej tak hojnie w ostatnich bojach prze­
lanej, z c?apką legionówką i szablą, odrazu sta­
wiał przed oczyma tych młodych bohaterów  z ich 
zapałem i rycerską fan tazyą idących w bój jak w 
tan. Podniosłe pienia chóru pod batutą p. Zbijew- 
skiego, przepiękne pieśni solowe, potęgowały na­
strój, a gdy na zakończenie rozległy się potężne 
dźwięki hym nu „Boże coś Polskę", cały kościół 
zabrzmiał jedną ofiarną nutą. — Rozchodząc się, 
składali obecni dobrowolne ofiary na cele Legio­
nów, które wyniosły sumę 148 koron.

Podobne uroczyste nabożeństw o urządziła dnia 
1 sierpnia sąsiednia najmłodsza Liga kobiet wiej­
ska w Lipniku, pow stała z inicyatyw y Ligi kobiet 
w Białej, a liczącca 24 członkiń.

P odw yższen ie opłaty pocztowej i  telegraficz­
nej w  K rólestw ie. W sk u te k  ro zp o rząd zen ia  g e- 
n e ra ł-g u b e rn a to ra  w arszaw sk ieg o , w prow adzo­
n a  zo sta je  — ja k  donosi „D. W arsch . Z tg ." — 
z d n iem  1 s ie rp n ia  n o w a  ta ry fa  pocztow a i te le ­
g ra ficzn a . W ed łu g  ta ry fy  te j p o rto  d la  listów;, 
m ie jscow ych  (ty lko  w  W arszaw ie  i Łodzi) ozna­
czono n a  7 i pół fen .; d la  listów ' n a  odległość w a­
g i 20 gr. — 15 fen .; w ag i od 20—250 gr. — 25 fen .; 
d la  k a r t  pocztow ych  7 i pó ł fen . itd .

O p ła ta  za te le g ra m y  w ynosi: do 5-ciu  słów  160 
fen igów  i w z ra s ta  o 2 fen. za  k ażd e  słow o aż  do 
170 fen.; zaś p rzy  w ięcej n iż  10 s ło w ach  o 17 fen. 
za  każd e  słow o. L is ty  i pocztów k i f ra n k o w a n a  
n ie  całkow icie , je d n a k  o p a trzo n e  m a rk a m i co- 
n a jm n ie j w a rto śc i d o tychczasow ej, b ęd ą  w  m ie ­
s ią c u  s i e r p n i u  i w r z e ś n i u  d o s ta rc z a n e  
przyczem  b ra k u ją c a  część p o rta  będzie p rzez  
n ic h  o p łacan a . U ła m k i fen igów  śc iąg an e  b ęd ą  
w  fen ig ach  p e łnych . Od 1 p a ź d z ie rn ik a  n ie d o s ta  
teczn ie  o fran k o w an e  p rze sy łk i n ie  b ęd ą  w ięcej 
doręczane. P o d an e  w  ta ry f ie  s ta w k i p raw o m o ­
cne są  d la  k o m u n ik a c y i g e n e ra ł-g u b e rn a to rs tw a  
w arszaw sk ieg o  z N iem cam i, z o k ręg iem  e tap o ­
w ym  n a  W schodzie , ja k  rów n ież  d la  k o m u n ik a ­
cyi pocztow ej z A u s try ą , W ęg ram i, z a u s try a -  
cko -w ęg iersk iem  g e n e ra ł-g u b e rn a to r  s tw em  w; 
L ub lin ie . P rz e sy łk i z A u stry i, W ęgier, z au - 
s tryacko-w ęg . g e n e ra ł-g u b e rn a to rs tw a  w  L ub li- 
n ieop łacone  d o sta teczn ie  w ed łu g  ta ry fy  d o ty ch ­
czasow ej, b ęd ą  w olne od u zu p e łn ia jąceg o  p o rta , 
aż  do dalszego  ro zp o rząd zen ia .

Nabywanie ziemi w okupacyi niemieckiej. „Di
W arsch. Ztg.“ p isz e : Wódz naczelny na wscho­
dzie, jak donosi „Bialystoker Z tg .“, w ydał rozpo­
rządzenie, k tóre zabrania wszelkiej sprzedaży i  
jakiegolwiek nabyw ania ziemi w tranzakcyach mię­
dzy osobami żyjącemu Zabrania się także hipote­
cznego obciążania ziemi. W yjątki z tego rozpo­
rządzenia mogą być czynione przez wodza na­
czelnego na w schodzie; podania wnosić należy do 
właściwych naczelników powiatów i miast (Haupt- 
mann). Za udzielenie pozwolenia wnosi się o p ła tę ; 
w razie sprzedaży g runtu  płaci się podatek od 
przyrostu wartości. Aby zapobiedz omijaniu tego 
rozporządzenia, postanowiono dalej, że w szelkie 
czynności, akcye i tranzakcye, wykraczające prze­
ciwko zakazowi, są nieważne.

Dalej przechodzi na rzecz adm inistracyi w szy­
stko, co strony interesow ane przekazały sobie lub 
nabyły w inny sposób na mocy ak tu  nieważnego. 
Ponadto w ykroczenia karane będą więzieniem do 
lat 3 łub grzyw ną do 50.000 m arek ; kary te mo­
gą być w ym ierzane oddzielnie lub łącznie.

Dr Józef Ciosał
oIwoizvj kanceiąryę adw okacką  

w Kolbuszowej.
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w  Rzeszowie z Jasła, Gorlic; w  Dębicy z 
Lublina, Przeworska; w  Tarnowie ze Za­

górza, Jasia, Stróż. Gorlic
w  Przerowie z Ołomuńca i Berna; w  Sw i­
nowie Witk. z Opawy; w  Boguminie z Ber­

lina i Wrocławia

w  Skawinie z Oświęcimia

w- Przerowie z Ołomuńca, Pragi i Berna; 
w  Swinowie Witk. z Opaw-y; w  Bogumi­

nie z Berlina i W rocławia
w  Bierzanowie z Wieliczki

w  Przerowie z Pragi, Ołomuńca, Berna; 
w  Dziedzicach z W rocławia; w  Trzebini 

ze Szczakowy, Kielc, Warszawy
w  Dębicy z Lublina, Przeworska, Rozwa­
dowa; w  Tarnowie ze Szczucina;1 w Bie­

rzanowie z W ieliczki

w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na, Kowla

w  Tarnowie z Orłowa, IN. Sącza; w Pła- 
szowie z Wieliczki

w  Rzeszowie z Jasca, Gorlic
w  Przerowie z Ołomuńca; w  Swinowie 
Witk. z Opawy; w  Boguminie z Berlina, 

Wrocławia

w  Suchy ze Żyw ca; w  Kalwaryi z Wadowic

w  Przerowie z Pragi, Ołomuńca i Berna; 
w  Swinowie Witk. z Opawy; w  Bogumi­
nie z Berlina i W rocławia; w  Trzebini ze 
Szczakowy, Dęblina, Lublina, Kowla i War- 
____________  szawy
w  Dębicy z Lublina, Rozwadowa; w  Tar­
nowie z Orłowa, Krynicy, N. Sącza, Jasia, 
Szczucina, Gorlic; w  Bierzanowie z W ie­

liczki
w  Przerowie z Ołom uńca; w Swinowie Witk. 
z Opawy; w  Boguminie z Berlina, Wrocła­
wia ; w  Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, 

Lublina

ze Zwardonia, Żyw ca

*) Pociągi oznaczone * przeznaczone ,są tylko do przewozu osób wojskowych, _•

*) Pociągi oznaczone * przeznaczone są tylko do przewozu osób wojskowwych.
fi w  w  w  e y r ó w w w g  e s r w w w  w
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|  Ochraniacze podeszew „Turni*1 ze sKory
s

K
P
3€
3€
3

chronią podeszwy od prędkiego zużycia, —  Oszczę­
dzają dawanie nowych zelówek i znacznie zwiększają 
ich trwałość. Do nabicia wprost na nowe i stare obu­
wie (względnie nowe zolówki), —  W noszeniu wygo­

dne i nie wpadające w oko.

łe
E
K

W ielkości obuwia 
od num erów

Cena za paczkę z gw oź­
dzikami, w ystarczającym i 
na 1 parę bucików  z I. 

jakości skóry

26— 30

K 1-20

31— 35 36— 40 4 1 - 4 7

KI <60 K 2 - K2-50

Zlecenia z prow incyi w ykonuje się przy zam ówieniu najmniej 
6 paczek za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości. 

D la  o d s p r z e d a w e d w  o d p o w ie d n i r a b a t ,  
n p  Obuwia wojenne jak również sandały z drewnianemi podeszwami, 
i f b  męskie, damskie I dziecinne wygodno we wszystkioh wielkościach 

i trw ałe —  do nabycia u firmy

A l f r e d  F r t S u k e l ,  gp„ komandytowa
K|jj Magazyn obuwia, Kraków, Rynek główny L  14.

|  Zastępca fi» S T IK IU R . „
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Panna
pisząca bardzo błogie na ma­
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na
2— 3 godzin dziennie. Łaska­
w e zgłoszenia przyjm uje Dział 
inseratow y dziennika „Na- 
przód“ , Kraków , Gołębia 2.

pod K. M. 
r  t  •w  y

Panna
z u k ończoną  szko lą  h a n ­
d low ą p o szu k u je  posad y  
w  b iu rze , b a n k u  lu b  ja ­
ko  k a sy e rk a . Z głoszenia  
pod M. P. p rzy jm u je  ad- 
m in is tracy a  „N aprzodu" 

D unajew sk ieg o  5.

Uczeń
celujący 

IV. klasy gimnazyalnej

poszukuje lektyi,
ewentualnie p r z y g o t o w u j e  do 
egzaminów poprawczych —  spe- 

cyainość Język niemisoki.
Bliższa wiadom ość w  dziale 
inseratowym  , N a p r z o d u “ 

ul. Gołębia 2.

S tu d e n t p ra w
superarbitrowany legionista 
obejm ie z dniem 1 w rześnia 
lekcyę, ewentuainle guwsrnerkę
w  zakresie niższych klas gim ­
n azjaln ych  lub ludowych, 
najchętniej na w si. Łaskaw e 
zgłoszenia: Lochman Michał, 

Błażowa, ad Rzeszów.

Poszukuję
praktykanta do handlu, za­
miejscowego zaraz. —  Potrze­
bna koncesya restauracyjno- 
w yszynkow a od 1 paździer­
nika. M. Ogieński Kraków , 

ulica Karm elicka.

POMOCNIKA
poszukuje  firm a  

L, Weindling, Kraków, 
G r o d z k a  2 6 .  

skład farb, perfumeryi I artykułów  
toaletowych.

Pomocnika
handlowego

z d z ia łu  delik a teso w eg o  
i b u fe tow ego  poszuku je
A. Hawełka w Krakowie.

Buchalterkę
z d łuższą  p ra k ty k ą  p rz y j­
m ie Z arząd  S to w arzy sze ­
n ia  k o n s. kol. „S am opo­
moc* w  N ow ym  Sączu. 
P o ż ą d a n y  ję z y k  n iem ie ­
cki w  słow ie i p iśm ie. — 

Z głoszenia  z odpisem  
św iadectw  p rzy jm u je  się 
do d n ia  15 sierpaiia.

WODOCIĄG!, POMPY
w szelkiego rodzaju oraz rep eracje  tychże 
po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  uskutecznia

inż. Józef Schroii, filia Kraków, ulica Pawia 3.
Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien wykonuje 
w  ciągu 2 godzin. Prospekty i kosztorysy na żądanie darmo.

g  RZĄDOWO UPRAWNIONA

g  F A B R Y K A  W Ó D  M I N E R A L N Y C H  S Z T U -

□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH
□  pod firmą
O
□
□
□ K. Rżąca i CSimurski

w Krakowie, ulica św Gertrudy 4

□
O
□
□
p
□
c
o
□
□
□

g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
P  w yrabia pod kontrolą kom isyi przemysłowej Towarz. jjj 
P  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  P  
P  M INERALNE:, odpowiadające składem chemicznym P  
P  wodom: B ilińskiej,Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, Q  
P  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- P  
P  cyalne lecznicze, jak : litową, bromową, jodową, że- P  
P  lazistą, kwaśną, oraz wady mineralne normalne z prze- P  
P  p isuProf. Jaw orskiego.— Sprzedaż częściowa w  apte- D  
P  kach i drogueryach. —  Cenniki na żądanie franko. □

( i d i i i l i y i ś ]  d i m u l i l i
Administracya „Naprzodu”

poszuku je

chłopców i dziewcząt
d o  roznoszen ia  dzienn ików .

Zgłoszenia  p rzy jm u je  się  w  A dm in istracy i „N a­
p rzodu", ulica D unajew sk iego  L. 5.
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